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Ale równocześnie cala groza położenia ojca 
i rodziny stanęła |ej żywo przed oczami 1 na­
gle żal poczuta do siebie, za Ie egoistyczna ra­
dość. któ ej sie lak bezmyślnie w  pierwszej 
chwili unieść dała. Cieżkie westchnienie w ybie- 
gło z jej p iersi; radosna nadz'eje> która lak nie­

spodziewanie z a w - a la  w  jej serce, trzeba było 
znowu przemocą odrzucić od siebie, bo myśleć 
tylko o sobie w tak przełomowej chwili wyda­
w ało się jej czem ś ziem, co zem śę ć się mo­
gło i nowe na jej głowę przynieść nieszczęście.

Beztadnemi, smutnemu oczami patrzyła na 
starego służącego, który obserw ow ał ja z pod 
oka i wymówiła niespokojnie:

— Wiec powiadacie Franciszku...
— Eh i stary ze mnie a głupi -  

przerwał jej szybko. Niepotrzebnie 
tylko panience popsułem  zabawę 
mojem gadaniem. O nieszczęściu 
człowiek zaw sze się na czas do­
wie... A może nie jest jeszcze tak 
źle, jak ludzie przypuszczają.

— Więc nie wiecie leszcze nic pe­
w nego? -  zapytała S tasia ożywia­
łaś się trochę.

— Już od tygodnia gadali coś 
o tern po mieście. Mówił mi także 
0 tem płatniczy z kawiarni, gdzie 
ojciec panienki chodzi. -  Oni lam 
wszystko pierwsi wyw ęszą bo pa­
nowie nie krępują się i przy nich
0 inieresach mówią. Ale kto lam 
wiedzieć może. Niejednemu się już 
noga poślizgnęła, a jednak się wy­
ratował w  końcu.

— Ale m am a i Kazia nic o tem 
nie wiedza — praw da?

— A coby wiedzieć m iały? ]a 
tytko tak przed panienką stę wy­
gadałem, bo wiem, że panience 
nie pieniądze i fumy w głowie.

— Nie trzeba nic im mówić,
Franciszku -  szepnęła prosząco 
Stasia. — Nie trzeba! Toby dla 
m am y cios był okropny 1 A może 
jak powiadacie, nie będzie jeszcze 
tak źle i o |ciec sobie jakoś poradzi.

— A dałby Bóg pan ienko—od­
parł Franciszek, ale w  glosie jego 
nie byto szczerości ani przejęcia.

W tej chwili do pokoju wpadła 
Kazia, świeżo ulokowana w czer­
wonej malince, od której siinie od­
bijała jej mocno napudrow ana 
twarz.

— Stasiu! bój się Boga 1 — za­
wołała poirytowanym głosem. -  
Tyle jeszcze jest do roboty, a ty 
(u się guzdrasz bez końca 1 Mama 
kazała ci się spytać, czyś przygo­
towała program y do w ieczoru? ]a luż nic ci 
pomóc nie mogę, bo m uszę się ubierać. Hrabia 
Gucio zaraz nadjedzie z pociągu a 1 zamówieni 
artyści także się zjeżdżać zaczną. Muszę być 
gotowa na ich przyjęcieI

— I jź  się ubieraj i nie troszcz się o m n ie -  
wymówila m achinalnie Stasia. — W szystko bę­
dzie na czas gotowe.

— Ale ty zajmij się przecież swoim Mar­
kiewiczem -  rzuciła jeszcze od drzwi K azia.— 
Nudzi się biedaczysko i dyskretnie ziewa po 
kątach. Przyjem ną ma z ciebie narzeczoną 1 Ja 
będę mieć dosyć dc roboty ze swoim hrabią
1 zaproszonym i gośćm i.

Stasia nic nie odpowiedziała, tylko zabrała 
się do wykończenia porzuconych na chwilę bu­
kietów.

— Widzi mi się -  przerwał milczenie Fran­
ciszek — że panna Kazia odpocznie dzisiaj od 
baw ienia hrabiego Gucia.

— A dlaczego to ?  — zdziwiła się Stasia.
— Bo jeżeli on tam coś przew ąchal w Kra­

kowie, to się więcej (u nie pokaże — kończył 
stary, znacząco kiwając głową. -  On się tam 
przecież dla pięknych oczu panny Kazi nie żeni, 
nie obrażając panieneczki.

S tasia zagryzła wargi, bo nagle ogromna

złość I niechęć zanurfowała w  niej, do tych 
w szys kich ludzi, których pieniądze ojca ścią­
gnęły do ich domu i gorzkie, ostre słow a ci­
snęły się jei na usta. Ale opanowała się prędko, 
bo cóż ona jedna przeciw nim znaczyć mogła. 
Bolało ją tylko, że matka i siostra, daty się lak 
łatwo złudzić fałszywym pozorom tej nagłej; 
przyjaźni i zainteresowaniem  i nie widziały 
prawdziwych zabiegów, których cel byt dla niej 
zaw sze aż nadto jasny.

I do tego doszło, że laki stary służący lito­
wał się może nad niemi, a może 1 wyśmiewał 
w  duszy,

-  Niech się dzieje co chce -  westchnęła 
ciężko. -  jeżeli praw da jest co on mówi, to ta 
katastrofa opamięta może mamę i Kazię, a prze- 
dewszysfkiem uwolni nas raz na zaw sze od 
tych wstrętnych poszukiwaczy naszych posagów.

Urok liliowy szedł od łańcucha ciemnieją­
cych gór otaczających Zakooane i cicho kładł 
się po dolinach. Ostre orzeźwiające powietrze 
płynęło falami z jarów  i w ąw ozów  górskich, nio­

sąc przejmujące zapachy rozgrzanych za dnia 
słońcem św ierków  i roślin leśnych. Gdzieś z za 
Giewontu odcinającego się ciężką, olbrzymią 
plam ą na tle dogasającego ostatnim i blaskam i 
nieba, wyszła blado różowa kula księżyca i wy- 
srebrzając się z każdą chwilą, stanęła zda się 
nieruchomo, jak duża lam pa, posyłając ku ści­
szonej dolinie blade, zimne światło swoich pro­
mieni. — Ale w willi „Stam ary", oświetlonej 
rzęsiście rozbrzmiewającej wesołymi glosami 
i śm iechem , nikt chyba nie zauważył, źe gwar 
ten gorączkowy i sztuczny, dziwnie nie harm o­
nizował z głęboką, poważną ciszą, kióra zale­
gła wokoło, że w  lo milczące skupienie w szy­
stkich tajemniczych sil rialury, śmiechy i głosy 
krzykliwe w padały jak zgrzyty natrętne i doku­
czliwe.

Każdy był lak zajęły podnieceniem się, ła­
tw ą zabaw ą i sobą, że na poddanie się unie­
sieniu, głębszemu nastrojowi, ani czasu, ani o- 
choiy nie było.

Koncert dzięki staraniom  M arkiewicza i sil 
artystycznych przybyłych z Krakowa uda! się 
znakom icie i zadowoli! niewykwintne żądania Ze­
branych gości, pragnących lekkiej muzyki i do­
syć swobodnej rozrywki. Z estrady prowizorycz­
nie urządzonej, w padały na salę przepełnioną,

skoczne dźwięki kupletów n!e fak może dowci­
pnych jak btazeńskich, pobudzając słuchacza 
do bezustannych oklasków  i wybuchów śm ie­
chu, Każdy ch d a l się zabaw ó szczerze, bo dla­
czegóż bawić by się nie miał za pieniądze „tych 
głupców Gaw lików’ , których kosztem bawiono 
się  na równi z obfitym programem wieczoru.

Gawlikowa, pyszna, dumna swoją urojoną 
wyższością nad tłumem raoroszonych przez sie­
bie gości, wodziła oczami po sali, śledząc 
stopień zadowolenia i podziwu, który był je 
dziełem.

— Niech wiedzą, że Gawlikowie umieją urzą­
dzić zabaw ę jak się patrzy -  mówiła do sie­
dzącej <’bok niej Kazi. -  Popalrzno jak wszy­
scy rozdziawili ślepia I

Ale Kazia wzruszyła tylko ramionami i sy­
knęła przez zęby.

— Niechże mam a już przestanie, jeszcze kto 
usłyszy.

— Owa 1 dużo sobie z tego robię -  odparła 
Gawlikowa, poprawiając się na krześle. - Aie có- 
żeś ty taka przykra jak chrzan. Nie dąsaj się 
tak, bo ci z tem nie do twarzy, jeszcze pomy­

ślą, że m ałżeństwo twoje zerwane. 
Nie przyjechał, bo coś ważnego 
mu zajść m usiało i koniec. Prze­
cież teraz do śiubu już nic daleko, 
to musi się zająć urządzeniem mie­
szkania. Baron Wikty także nie 
przyjechał siedzi skwas?on& 
I zla i ciągle tylko coś poszeptuje 
z matką.

-  Co m am a m ów i? Nie przy­
jech a ł?  -  zdziwiła się przyjem­
nie Kazia.

-  A niel Na nic dzisiaj u- 
wagi nie zwracasz. Pew no nawet 
jej nowej sukni nie w idziałaś.

-  A n ie -p rzy zn a ła  się Kazia.
-  No widzisz, do czego po­

dobne takie niepotrzebne zam y­
ślenie.

-  Niechże mi m am a powie 
jakr ma suknie, bo nie widzę nic 
z ląd ?  — prosiła Kazia, którą sło­
wa matki wprawiły już o lepszy 
humor.

-  Ano. powiadam  ci istne stra­
szydło Wygląda w  niej jak ku­
kiełka z  jasełek. A tyle o tej su­
kni narozpow iadały obydwie.

-  Ależ jaka je s t?  ja k a ?  na­
gliła Kazia.

-  Zielona jak trawa m ajowa 1
-  Nie może być I 
Kazią ciekawość lak zatrzęsła,

że uniosła się na krześle i ponad 
głowami siedzących wypatrywać 
zaczęli Szuicciwej z córką.

-  No widzisz ją ?  -  zapytała 
Gawlikowa.

-  Widzę... ale się leż ubrała 1 
jak na m askaradę.

-  I te żółte koronki jak sza­
fran! c o ?  Że leż z porządnego 
m agazynu wypuścili takie pas­
kudztwo I

-  Co łm tam o lo, by łezapla- 
płacili. już też ta W ikta nigdy ża­
dnego gustu nie nabierze.

— A widziałaś jaka siedzi zta i nadęta. 
Boi się o swego barona.

— Może |uż ją puścił -  zauważyła złośli­
w ie Kazia, zapom inając o swojem zm artwieniu.

— Kio ich tam wie. Niewiadomo poco prze­
ciągają tak z tem ślubem. Baron ledwie noga­
mi włóczy, a już parę miesięcy jak są  zarę­
czeni -  szeptała dalej Gawlikowa, której oczy 
błysnęły teraz nietajoną niechęcią i złośliw ością.

— Spuściłyby trochę z tonu — dogadywała 
Kazia. — Chodzą obydwie oyszne jak pawie,

— A pewnie. Dosyć mi już one żółci u lały— 
skarżyła się Gawlikowa, wzdychając ciężko. -  
Odwróć się teraz w  inną stronę — szarpnęła 
Kazię za r ę k a w ,-b o  się patrzą na nas i u ś­
miechnij się, bo gotowe pomyśleć, że m artw isz 
się, że hrabia twój nic przv|echał. jutro napi­
szesz do niego lisi orzez Franciszka. Nagadaj 
mu tam porządnie. Zajęcie zaję.iem , a obowią­
zek dla narzeczonej pierwsza rzecz.

(Ciąg dalszy nastąpf).

Kastą ciekawość tak zatrzęsła, źe uniosła się na krześle i ponad głowami siedzących 
wypatrywać zaczęła Szulcowej z córka.


